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Niedziela przestępna,
O  O

Ewanielia u lana świętego 
w rozdziale dwudziestym,

Onego czasu, gdy wieczór był dnia 
Onego pierwszego po szabasie, a drzwi 
były zamknione, kędy uczniowie byli 
zgromadzeni dla boiaźni Żydów , przy­
szedł łez us, stanął w pośrodku i rzekł 
im: „pokóy wam.44 A  to rzekłszy,
ukazał iin ręce i bok. Uradowali się 
tedy uczniowie, uyrzawszy Pana. R zekł 
im tedy zasie: „Pokóy wam. lako mnie 

►posłał Oyciec, tak i ia was posełam.44 
A  to powiedziawszy, tchnął na n ie, i 
rzekł im: „W eźmiycie Ducha świętego; 
którym odpuścicie grzechy, są im od­
puszczone, a których zatrzymacie, są 
zatrzymane.44 A  Tomasz, ieden ze dwu­
nastu, którego zowią Dydymus, nie był 
z nimi, kiedy przyszedł Pan lezus. Mó­
wili mu tedy drudzy uczniowie: „ W i­
dzieliśmy Pana.44 A  on im rzekł: „ le ­
żeli nie uyrzę w ręku lego przebicia 
gwoździ, i nie włożę palca mego na 
mieysce gwoździ, i nie włożę ręki mo- 
iey w bok lego , nie uwierzę.44 A  po 
ośmiu dniach byli zasie uczniowie lego

w domu i Tomasz z nimi. Przyszedł 
lezus drzwiami zamknionemi, i stanął 
w pośrodku, i rzek ł: „pokóy wam.44.
Potem rzekł Tomaszowi: „Ściągniy sam 
palec twóy, a ogląday ręce moie, i ścią­
gniy rękę twoią, a włóż ią w bok móy; 
a nie bądź niewiernym, ale wiernym.44 
Odpowiedział Tomasz i rzekł mu: „P an  
móy i Bóg móy." Powiedział mu le ­
zus: „Iźeś mnie uyrzał Tomaszu, uwie­
rzyłeś. Błogosławieni, którzy nie wi­
dzieli, a uwierzyli.44 W ieleć i innych 
znaków uczynił lezus przed oczyma 
uczniów sw oich, które nie są w tych 
księgach napisane. Aleć te są napisane, 
abyście wierzyli, ze lezus iest Chrystus, 
Syn Boży; a iźbyście w ierząc, żywot 
mieli w imię lego.

W ytłum aczenie.
Kiedyż się to pokazał Pan lezus 

pierwszy raz po swoiem zmar­
twychwstaniu Apostołom?

Oto na wieczór tego dnia, w którym 
zmartwychwstał, w pierwszy dzień po 
szabasie, podług naszey chrześciańskiey 
rachuby, w niedzielę na wieczór, w dzień 
późuiey przez Apostołów przeznaczony 
na dzień święty, który Bóg przykazuie 
ludziom zachowywać: „pamiętay, abyś
dzień święty święcił.44
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C o  chciał Z baw ic ie l  powiedzieć p rzez  
te  s łow a: jjpokóy w a m ? “

P rz e z  to chciał Z b aw ic ie l  powiedzieć, 
źe  poiednawszy p rzez  swoię m ękę ludzi 
z  B og iem , p rz y w ró c i ł  im pokóy duszy, 
spokoyność sum ienia, iakićy każdy u ży -  
w a , co p rzez  za s łu g i  m ęki le zu sa  do- 
s tępuie odpuszczenia pełnionych grze­
chów. T ak iego to  pokoiu życzy  Z b a w i ­
ciel swoim A pos to łom , i w szystk im  
w  N ie g o  wierzącym.

D la  czego  P an  Iezu s  pokazyw ał U c z ­
niom swoim nogi i r ę ce?

T o  czyn ił  dla teg o ,  aby ich słabych 
■w w ierze  tern bardziey  p rzekona ł ,  że 
On iest ten sam, k tórego  Ż y d z i  u k rz y ­
żowali, a nie żadne widmo.

Co to za moc dał Z b aw ic ie l  A p o ­
stołom, i czy tylko im sam ym ?

W  ogólności Ie zu s  C h ry s tu s  z la ł na 
A p o s to łó w  tę  sam ą m oc, iaką  odebrał 
sam  od Oyca niebieskiego, m o c  n a ­
u c z a n i a  l u d z i ,  a w  szczególności 
d a ł  im m o c  i w ł a d z ę  odpuszcza­
n ia ,  albo za trzym ywania ludziom g rz e ­
chów , iakie po chrzcie świętym  popeł­
n i a j .  T ę  zaś w ład z ę  nie sami tylko 
A posto łow ie  mieli posiadać, ale mieli ię 
przelew ać na swoich następców  B isk u ­
p ó w ; ci zn o w u  na swoich w spółpraco­
wników, innych kap łanów ; co też i uczy­
nili, i co podziśdzień Biskupi czynię, 

iakieto g rzech y  m a j  Apostołowie lub 
ich następcy odpuszczać, a iakie 
zatrzym ywać ?

W s z y s tk ie  g rzechy  m ogę być odpu­
szczone ,  byle tylko c i ,  co ie popełnili, 
szcze rze  uznali ich c iężkość ,  żałow ali 
za nie serdecznie , i mocne uczyniw szy 
przedsięwzięcie poprawy, ze sk ruchę  
prawdziwę ich się wyspowiadali. leżeli  
za ś  g rzeszn icy  nie ż a ł u j  prawdziwie za

popełnione g rz ech y ,  co s ię  poznaie po 
tern, źe s ię  nie p o p r a w ia j  i ciągle w  ten 
sam  g rzech  iakby  naumyślnie w p a d a j ;  
ieźli zostaię  w  nałogach i nie chcę z niclt 
p o w stać ;  tacy nie s ę  godni odpuszcze­
nia g rzechów , i takim z a t r z y m u j  się 
g rzech y .  Z e b y  w ięc spowiednik m óg ł 
doskonale ' osadzić spowiadaiącego się, 
n ie  dosyć ies t  powiedzieć zg rzeszy łem , 
ale trzeba w szczególności wyznać, co 
zg rzeszy łem , iak zg rzeszy łem  i ile razy 
zg rz e sz y łe m ;  bo, że w szy scy  iesteśmy 
grzeszn icy ,  o tern wie k aż d y ;  lecz coś­
my takiego popełnili, żeśm y zostali g rz e ­
sznikam i, to żaden nie może wiedzieć, 
ieżeli mu nie powiemy. T rz e b a  się w ięc  
grzechów  spowiadać, aby  dostać roz­
g rzeszen ie ,  albo nie; aby odebrać na­
u k ę ,  radę,- iak sobie mamy postępie; 
aby z  tych lub owych powstać grzechów.

lak to  nazywam y inaczey tę sp o w ied ź?
Sakram entem  pokuty.
C z y  powątpiewanie Tom asza  o zm ar­

tw ychw staniu  2j  b a w i c i e 1 a by ło  
w ielkie?

T a k  iest: C h r y s t u s  przed swoię
śm iercią przepowiedział by ł p rzec ie ,  ze 
trzeciego dnia zm artw ychw stan ie . .Zm ar­
tw y ch w sta ł ,  bo i A n io ł  niewiastom by ł  
pow iedzia ł, i P io t r  święty, i M arya M a­
gdalena widzieli G o ,  i owi dway U c z­
niowie, idący do E m a u s ,  i zebrani ra ­
zem  Apostołowie. Ci w szyscy powia­
dali T om aszow i, że  widzieli P a n a ,  że 
im ręce i nogi p o kazyw ał,  a iednakże 
nie chciał u w ie rzy ć ,  i dopiero, g d y  sam 
w łasnem i rękoma dotknął się ran Z b a -  
wicielowyeh, zaw oła ł :  „ P a n  móy i B óg  
rnóy." W ia ra  w ięc ty c h ,  co na s ło w a  
A pos to łów  uwierzyli, większa była, ani­
żeli Tom asza . B łogosław ien i,  co nie
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widzieli, a uwierzyli. O taką i my mo­
cną staraymy się wiarę, a i o nas bę­
dzie można powiedzieć: błogosławieni!

R o z m a i t o  ś;©!.

Ratowanie zagorzałych swędem 
węgli.

Naganny zwyczay trzymania w izbie 
zamkniętey żarzących się węgli, zamy­
kanie pieca, gdy ieszcze w  nim węgle 
na popiół nie zamieniły się , często lu­
dzie życiem przypłacają. Nadewszystkj) 
szkodliwe są  węgle kowalskie. Iaki- 
kolwiek iest ich gatunek, wyziew ztąd 
powśtaiący, z natury swoiey ulotny i prze­
nikliwy, działa wyłącznie na mózg i cały 
skład nerwowy, sposobem opaiaiącym. 
W lżeyszym  stopniu zagorzenia, doznaie 
chory ciężkiego oddechu, tęsknoty, mo­
cnego bólu głowy, zawrotu iey, nieprze- 
zwyciężoney chęci do spania, a nawet 
odurzenia zmysłów'. W  stopniu wyż­
szym ntraca przytomność, dostaie kon- 
wulsyi i wpada w głębokie omdlenie; 
a stan ten okazuią: twarz nabrzmiała,
sina; oczy czerwone; żyły na szyi i 
czole krwią nabiegłe.

Osobę, swędem z a g o rz a łą , ieżeli ie­
szcze iest przy zmysłach, wynieść po­
trzeba natychmiast na świeże powietrze, 
przemywać iey twarz i oczy wodą zi­
mną lub octem winnym, i ^aw ać czę­
sto pić po łyżce stołowey wody z octem 
lub z sokiem cytryny. leźli zupełnie 
przytomność utraci i znayduie się w s ta ­
nie mocnego omdlenia, natenczas trze­
ba ią wynieść na otwarte i świeże po­
wietrze, nie zważaiąc nawet na porg

roku, rozebrać do koszuli, posadzić na 
s to łku , a przytrzymuiąc głowę, aby na 
żadną nie przechylała się s tronę, oble­
wać zimną wodą wielkiemi szklankami 
i to gwałtownie, szczególniey twarz i 
dołek podpiersiowy tak d ługo , dopóki 
się nie okażą pierwsze oznaki powra- 
caiącego życia, iako: czkawka, lekkie 
poruszanie się piersi i piana w ustach; 
rozcierać krzyże, ramiona i uda flanelą, 
przytem dać wąchać płyn ammonii lo­
tu ey * ) .  W prow adzenia  do nosa ostrych 
rzeczy, do kichania pobudzaiących, uni­
kać należy, albowiem gwałtowne wstrzą- 
śnienie mózgu mogłoby chorego o śmierć 
przyprawić; prócz tego dawać enemy 
z zimney wody na pół z octem, a ieśli 
na chorym okazuią się znaki, pochodzące 
z przepełnienia krwi w  mózgu, ( iakoto : 
gdy  twarz chorego iest sino-czerwona 
i nabrzmiała; oczy czerwone, na wierzch 
wystaiące; ży ły  na szyi i głowie krwią 
nabiegłe; wargi sino-czerwone; a po 
całem ciele przebiiaią się czerwone pla­
my), natenczas k r w i  p u s z c z e n i e  iest 
rzeczą konieczną.

G dy , mimo użycia powyższych spo­
sobów, nie obiawiaią się znaki życia; 
natenczas wykopać trzeba rów  w gnoiu 
c iepłym , na pół łokcia g łębok i;  w ło­
żyć weń pozornie zmarłego, do naga 
rozebranego, g łową w yźey, i przysy­
pać ciepłym gnoiem, aby tak parę go­
dzin poleźał.

Ieśli chory w ciągu ratowania odzy­
skał przytomność; w razie takim obe­
trzeć go należy do sucha, przenieść do 
łóżka ogrzanego, położyć pod głowę 
poduszkę skórzaną, i obkładać głowę 
chustami maczanemi w  wodzie, p rzy -  
mieszawszy do niey octu. Ieśli, mimo

i

*) Liquor ammonii.
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nudności, womitować nie może, należy nie się nie w ypalą; aby w mieyscach,
mu dopomódz; a po womitach dawać w  których się węgle palą, otwierać drzw i
za napóy letnią wodę z octem lub so - lub okna. W rzucenie trochy soli na
kiem cytrynowym. W ydarza się nie- żarzące się w ęgle, nim do izby wnie-
kiedy, iż chory doznaie po nieiakiey sione będą; włożenie w nie kawałka że-
chwili mocnego bicia serca , drżenia ląza; palenie węgli przez czas nieiaki
ciała i niespokoyności; w takim przy- na otwartćm powietrzu, aby z nich swąd
padku należy okładać piersi chustami, odszedł; iakoteż stawianie obok naczy-
maczanemi w ciepłym occie i podawać nia z żarzącemi się węglami, m i s k i
napoie chłodzące; a ieśli to nie poma- z w o d ą ,  która rozgrzaniem się w parę
g a , przy tern oddech chorego iest kró- obrócona, przytłumiać ma wydobywaiący
tki* i ciężki, powtórnie k rw i upuścić się swąd i poprawiać powietrze; wszy-
trzeba. st&‘e te środki są niedostatecznej od

Naypewnieyszy sposób zapobiegania szkodliwych skutków zaswędzenia się
szkodliwym skutkom, wynikającym z w y- nie zabezpieczaią.
ziewów węgli, iest ten: aby nie zamy-_________________ ________
kać pieca, dopóki w nim węgle zupeł-................................... .................

W  księgarniach E r n e s t a  Gii n t h e r a  w Lesznie i Gnieźnie, jako tez po wszystkich księ­
garniach krajowych i zagranicznych, dostać można:

Świadectwa dla dzieci katolickich,
które pierwszy raz u spowiedzi i u komunii świętej były.

( Z  stósoionemi m iejscam i z  P ism a świętego .)
50 świadectw na pięknym papierze kosztuje . . . . . . .  15 sgr., czyli 3 zip.
—  „  „  ordynaryjnym „ .........................................................10 „  „ 2  „

Świadectwa te sprzedają się i w  niemieckim języka w tych- samych cenach.

Skazo wka
do stosownej i korzystnej uprawy rzepaku, rzepiku i lnu, 

przez W 7. y l .  H r e y s s l g .  Tłumaczenie polskie.
Cena: 3 z łp ., czyli 15 sgr.

Uwagi o dachach z gliny,
podług pana Dorna,

zebrane z własnego doświadczenia, z przytoczeniem opisu konstrukcyi drzewa i obrachunku 
kosztów na to potrzebnych. Przez € r . ^ S j i l l k e ,

Z ryciną. 8vo. Cena: 3 zip., czyli 15 sgr.

S Z K Ó Ł K A  N I E D Z IE L N A  w y c h o d z i ,  co  t y d z i e ń  p ó l  a rk u sz a , za u m ia rk o w a n ą  cen ą  ro c z n ie  « łp , 4 .  
p d h o c z n ie  z łp . S .  W sz y s tk ie  k ró le w s k ie  u rz ę d y  p o c z to w e  i  k s ię g a rn io  p rz y in m ią  p r z e d p ła tę ,  i  dosta - 
w i*ią  S z k ó ł k ę  co ty d z ień , bez p o d w y ższen ia  c e n y , A b o n e n to m .

N akładem  i  drniufcm E rn e s ta  G u n ih era  w L e sz n ie . —  (K e d a k to n  X . /*. B orow icz*)


